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Lou Andreas-Salome

Szczyt i przepaść *

Aby odkryć pierwociny czło­
wieczeństw a oraz poprzez nie pierwszą przyczynę 
wszystkich stanów ducha, które jeszcze widoczne we 
śnie, nikną w mrocznym i niezgłębionym chaosie 
podziem nych pobudek życia, nie w ystarczy spokoj­
nie śnić, na to trzeba bezpośredniejszego, straszniej­
szego doświadczenia; dlatego też w oczach Nie­
tzschego jedyny dostęp do strefy , gdzie zachodzą na 
siebie i w siebie przechodzą doznania i pojęcia, 
a więc do umysłowego podłoża pierw otnej ludzko­
ści, dają w ulkaniczny chaos nam iętności i szał dio- 
nizyjski.
Od czasu pierw szych pism nieobca jego m yśli jest 
idea szaleństw a, toteż dość wcześnie zastanaw iał się, 
czym mogło ono w  głębi być i czemu starożytni upa­
tryw ali w nim  oznaki wyróżnienia. Do niego w ła­
śnie odwołuje się w W iedzy radosnej, mówiąc: „Kto

* Fragm ent książk i L. A ndreas-Salom e: Friedrich Nietzsche  
in  seinen W erken .  W ien 1894 Carl K onegen; przekładu do­
konano na podstaw ie w ersji francusk iej: L. A ndréas-Salo- 
mé: Frédéric  Nietzsche.  Paris 1932 Bernard Grasset, réimp. 
P aris—London—N ew  York 1970 Gordon & Breach, s. 282— 
293; ty tu ł pochodzi od tłum acza.

Idea
szaleństw a
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Anamneza...

i amnezja

innych straszy, może innych wodzić” *, a znowu 
w Jutrzence  natrafiam y na te oto wiersze, które już 
zapowiadają — swoją niesamowitością — jego ostat­
nią koncepcję ducha człowieczego.

„W w ybuchach nam iętności jako też w  m ajaczeniach sen­
nych i obłędnych odkryw a człow iek pradzieje w łasne i ca­
łej ludzkości, (...) pam ięć jego sięga n iek iedy  tak  daleko 
w stecz, podczas gdy jego stan cyw ilizow any rozwija się 
z zapom nienia tych przedw iecznych dośw iadczeń, czyli z za­
niku pam ięci ow ej. Kto skutkiem  n iepam ięci najprzedniej­
szego rodzaju od tego w szystk iego pozostaw ał zaw sze z da­
la, ten  n ie rozum ie ludzi” 2.

W owych latach m arzyło się Nietzschem u zostać sa­
m em u „najprzedniejszego rodzaju” am nezykiem , po­
nieważ wielkość człowieka objaw iała m u się dopie­
ro pod postacią „nieczułego m yśliciela” , i pragnął 
własne dzieło oprzeć jedynie na w artościach „po­
chodzących z rozum u”. Fakt, że szaleństwo tak  czę­
sto było w starożytności przym ieszką najw iększych 
odkryć um ysłowych, staw ał się w jego oczach świa­
dectw em  intelektualnego zam ętu panującego w epo­
ce, k tó ra  przem inęła.

„Jeżeli, pow iadam , k iełkow ały  mimo to w ciąż nowe i od­
rębne m yśli, oceny i popędy, to w  złow rogich działo się to  
w arunkach: torow anie now ych dróg m yśli, łam anie u św ię­
conych zabobonów i zw yczajów  jest n iem al w szędzie dzie­
łem  obłędu. R ozum iecież, dlaczego m usiał to być obłęd?  
Coś w  ruchu i w  głosie tak okropnego i nieobliczalnego jak  
dem oniczne w ybryki atm osfery i morza, godnego przeto  
rów nej uw agi i grozy? Coś, co m iało tak  w idoczne oznaki 
zupełnej niedobrow olności (...), zdało się czynić z obłąkańca  
m askę i trąbę jakiegoś bóstwa? (...) Postąpm y o krok da­
lej: w szystk im  tym  niepospolitym  ludziom , którzy nieodpar­

1 W iedza  radosna. La G aya  scienza. (Przekł. L. S taff. W ar­
szaw a 1910— 1911. N akładem  J. M ortkowicza, s. 33, ... praw ­
dopodobnie, poniew aż w  tekście  A ndreas-Salom e nie ma 
odnośnika, francuski przekład zaś jest następujący: „Tout 
ce qui terrifie, com m ande”).
s Jutrzenka. M yśli o przesądach m oralnych  (nr 311). (P rzeł. 
S. W yrzykow ski. W arszawa 1907. N akładem  J. Mortkowicza,. 
s. 273).
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tem u ulegając popędow i, pragnęli skruszyć jarzmo tej lub  
ow ej obyczajności i now e nadać prawa, o ile istotnie nie 
by li  ob łąkanym i,  nie pozostawało nic innego jak popaść 
w  obłęd lub obłęd udaw ać” 8.

Nieomal wszyscy w ybitni ludzie starożytnej cywili­
zacji staw ali przed tym  przerażającym  pytaniem : 
jak  zostać szaleńcem, gdy się nim  nie jest? Kto tedy 
ośmieli się zajrzeć do piekła udręk  m oralnych, n a j­
bardziej spośród wszystkich gorzkich i darem nych, 
które traw i prawdopodobnie najbardziej płodnych 
ludzi wszech epok? Kto ośmieli się słuchać zawo­
dzeń istot sam otnych i zbłąkanych?

„Ach, ześlijc ież  obłęd bogowie! Obłęd, bym  uw ierzył w resz­
cie w  siebie! D ajcież drgaw ki i szały, nagłe ciem ności i ol­
śnienia, zatrw óżcie ziąbem  i żarem , jakiego nie doznał ża­
den śm iertelny, zgiełk iem  i pojaw ieniem  się w idziadeł, 
spraw cie, bym  w ył, skom lał i pełzał jak zwierz: lecz niech  
uw ierzę w  siebie. Targa mną zw ątpienie, zabiłem  prawo, 
prawo m nie przeraża gdyby trup człow ieczy; jeślim  nie 
w art w ięce j  od tego prawa, to jestem  najnikczem niejszym  
ze w szystk ich  ludzi” 4.

A jak stronice Ju trzenk i  pozwalały dojrzeć Nietz­
schego odpierającego albo wywlekającego na światło 
dzienne idee, k tóre zaczęły oddziaływać na jego 
um ysł potajem nie, tak  teraz opis ten  pokazuje nam, 
na ile zrodzone w szale stany  ducha mogły dla nie­
go stać się później oznakami wyróżnienia. P rzera­
żony beznadziejnością wszystkiego, co istnieje na tej 
ziemi, straszony zdeformowanymi wizjam i rzeczy­
wistości, k tóre budziła w nim karyka tu ra  pozyty­
wizmu, Nietzsche usilnie pragnął stworzyć na ich 
miejsce św iat nowy i wspaniały. A że kreacja ta 
m iała ty lko jego za całą podporę i nie posiadała 
własnego istnienia wew nętrznego, doznawała tych 
samych wzlotów i upadków, co jego własna w iara 
w siebie. Tysiąc i jedna niepewności zaczynały zże­

Jak zostać 
szaleńcem ?

N ow y,
w spaniały
św iat

3 Jutrzenka. M yś li  o przesądach moralnych  (nr 14) (s. 22— 
24).
4 Ibidem.
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Z w ierzę i bóg

Ukryć w łasne  
oblicze

rać go, gdy choć o jeden stopień opadło jego napię­
cie wew nętrzne; rozpierało go niepoham owane prag­
nienie oddzielenia własnego człowieczeństwa, które 
nadw ątlały  i pustoszyły wątpliwości, od istoty, któ­
ra  była pewna siebie i swej wiekuistości, słowem 
rozdzielenia siebie na Nietzschego i na Zaratustrę. 
Jak ą  wagę m iało to, że jednego z nich czekał s tra ­
szny los u schyłku jego dni? Nie byłoż to dla d ru ­
giego tylko oznaką wyniesienia, uszlachcenia? Ja ­
kąż to m iało wagę, iż jeden m usiał pogrążyć się aż 
po korzenie w swej pierw otnej zwierzęcości, skoro 
było to dla drugiego tylko symbolem wielkości i mo­
żliwością ogarnięcia w sobie samym  najniżej, n a j­
głębiej położonych rzeczy. Taki też sens m iało to, 
co Nietzsche napisał w Zm ierzchu bożyszcz: „By 
żyć samotnie, trzeba być zwierzęciem lub bogiem — 
pow iada A rystoteles. B rak trzeciego: trzeba być jed­
nym  i drugim  — filozofem” 5, analogiczną zaś m yśl 
odnajdujem y w aforyzmie z Poza dobrem i złem , 
w którym  oznajm ia: „Dziś w m iłośniku poznania 
mogłoby łacno obudzić się życzenie, by czuć się ze­
zwierzęceniem boga” 6. O tak, najgorsza maska, na j- 
pośledniejsze przebranie mogłoby wydawać się czło­
wiekowi jak  najbardziej w iernym  w izerunkiem  bó­
stwa, gdyż nie przynosi m u w stydu i pozwala mu 
najskuteczniej skryć w łasną świetność. „Nie byłożby 
przeciw ieństwo  właściwem dopiero przebraniem , pod 
którem  skryw ałby się wstyd jakiegoś boga?” 7. Po 
raz ostatni oglądam y Nietzschego, jak  stara się 
ukryć własne oblicze; po raz ostatni słyszym y go, 
jak  mówi o potrzebie noszenia masek. W poglądzie 
tym  nie chodzi zgoła o schowanie boga pod ludzką

5 Zm ierzch  bożyszcz ,  c zy l i  ja k  f i lozofować młotem.  „Zdania  
i groty” (nr 3). (Przeł. S. W yrzykow ski. W arszawa 1905— 
1906. N akładem  J. M ortkowicza, s. 5).
6 Poza d o brem  i z ł e m  (nr 101). (Przeł. S. W yrzykow ski. 
W arszawa — K raków  1912. N akładem  J. M ortkow icza, 
s. 101).
7 Poza do b rem  i z łem  (nr 40) (s. 59).
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powłoką, jak  może się zrazu wydawać; w rzeczywi­
stości leży u jego źródła patetyczna potrzeba prze­
kształcenia przerażającego losu, k tóry  zawisł nad 
duchem  Nietzschego, w  rzecz boską i łatw iejszą przez 
to do zniesienia. W aforyzmie zatytułow anym  Tu  
w idnokręgi otwarte  Nietzsche sugeruje, że wyjście 
naprzeciw swem u najw yższem u poniżeniu może być 
oznaką praw dziw ej wielkoduszności: „Kobieta ko­
chająca składa w ofierze swą cześć; wyznawca po­
znania «kochający» składa snadź w ofierze swe czło­
wieczeństwo; bóg, k tó ry  kochał, został Żydem ” 8. 
Stąd to poświęcenie, stąd to rtu ry , na które Nietzsche 
sam siebie skazywał, sięgające nie tylko szczytów 
jego ducha, lecz również głębin osobowości. Towa­
rzyszyliśm y krok po kroku jego w ew nętrznem u ży­
ciu na drodze, na której nadawało z wolna własnej 
egzaltacji filozoficzny kształt doktryny  przyszłości, 
i oto doszliśmy do m om entu, w którym  jego filozo­
fia znów staje  się najbardziej osobistym doświad­
czeniem z możliwych, zgodnie z powiedzeniem  Zara­
tustry : „spijam  z pow rotem  te płomienie, co ze m nie 
buchają” 9. I jeśli dotąd z istotnych rysów jego m y­
śli w yzierał zarys gigantyczny postaci boskiej, nie 
zaś suchy szkic jakiegoś abstrakcyjnego system u, 
w yzierała m istyczna apoteoza siebie samego, to 
obecnie radość z własnego przebóstw ienia odwraca 
się w swe własne przeciw ieństwo i daje początek 
czysto indyw idualnej i ludzkiej tragedii. Odkupi- 
cielski czyn Z ara tu stry  podkreśla równocześnie upa­
dek Nietzschego; boski przyw ilej Z ara tu stry  in te r­
pretow ania życia i dokonyw ania przem iany w szyst­
kich wartości m a za w arunek  zejście aż do pierw ­
szej przyczyny wszelkiego życia, ta  zaś w ram ach 
czysto ludzkiego losu Nietzschego łączy się z mrocz­

8 Z m ierzch  bożyszcz ,  c zy l i  ja k  f i lozofować m io tem .  „N ie­
w czesne dyw agacje” (nr 46) (s. 112).
9 Tako rzecze Zaratustra . K sią żka  d la  w szy s tk ich  i d la  
nikogo.  III „Pieśń po nocy” (Przeł. W acław  Berent. Kra­
ków  bd. N akład Józefa  M ortkowicza, s. 125).

N ietzsche —  
Zaratustra
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Śm iech

ną otchłanią szaleństwa: „Lecz kto z mego jest ro­
du — głosi Z aratustra  — ten się takiej nie um knie 
godzinie, godzinie, która doń rzecze: «Aliści te raz  
dopiero idziesz drogą swej wielkości! Szczyt i prze­
paść — w jedno się to teraz zawarło!»” 10. Zgroza 
ogarniająca Z aratustrę na widok bezkresnych głę­
bin, w które zstąpić musi, jego lęk przed tą  „prze­
paścistą m yślą” jest zarazem zgrozą przejm ującą sa­
mego Nietzschego w przeczuciu własnego przezna­
czenia:

„I tak oto naw oływ ało mnie w szystko w iecznym i znaki: 
«czas już!». Lecz ja — nie baczyłem  na to: aż w reszcie prze­
paść ma drgnęła i ukąsiła m nie m yśl m oja. O m yśli prze­
paścista, któraś m o j ą 11 jest m yślą! K iedyż znajdę tę siłę, 
aby słysząc, jak się przekopujesz, n ie drżeć w  sobie? Aż 
pod gardło tłucze się w e m nie serce, gdy słyszę, jak się  
przekopujesz! N aw et tw e m ilczenie dusi m nie, ty , przepast­
nie m ilcząca!” 12.

Trzeba te  wstrząsające słowa wchłonąć w siebie 
i przejąć się nimi do głębi, jeżeli pragnie się zu­
pełnie pojąć przekazany nam  przez Nietzschego 
w jego poemacie W najcichszą godziną ów opis chwi­
li, w której samo życie nakazuje m u ziścić własną 
m yśl i przedzierżgnąć się w jej herolda — życie ro­
ześmiane i tryskające radością, w ybuchające śmie­
chem na widok jednostki targanej bólem, ponieważ 
jest w swej pełni szczęśliwością samą:
„M ówię to wam  jako przenośnię. W czoraj, w  najcichszą  
godzinę usunęła się pode mną ziem ia: sen  się rozpoczął. 
Pom knęła w skazów ka, zegar m ego życia zaczerpnął odde­
chu —, nigdym  takiej ciszy w okół sieb ie n ie słyszał: aże 
przeraziło się serce. N aonczas rzecze bez głosu do m nie: 
«Ty w ie sz  w sza k  o tern, Zaratustro?».  Jam krzyknął w  prze­
rażeniu, zasłyszaw szy to szeptanie, a krew  m i z oblicza  
precz odbiegła... W onczas uczyn ił się śm iech w okół m nie. 
O, jakże m i ten  śm iech trzew ia targał i serce rozdzierał!...

10 Ibidem ,  III „Pielgrzym ” (s. 184).
11 Podkreślenie L. A ndreas-Salom e.
12 Tako rzecze Zaratustra...  III „O szczęśliw ości w brew  w o ­
li” (s. 197).
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Z aśm iało  się ponow nie i pierzchło: w onczas cisza uczyniła  
się  w ok ół m nie w  zdw ojonej jakby cichości. Ja zaś na ziem i 
leża łem  i pot sp ływ ał z m ych członków ” ls.

N asuw a się tu ta j na m yśl rozdziałek zatytułow any 
„Pow racający  do zdrowia” :
„P ew nego poranku w  jakiś czas po pow rocie do jaskini, 
zerw a ł się Zaratustra ze sw ego posłania, jak opętany, krzy­
cza ł strasznym  głosem  i zachow yw ał się tak, jak gdyby  
na posłaniu jeszcze ktoś, co żadną miarą pow stać nie 
■chce14. Głos Zaratustry rozbrzm iew ał tak donośnie, że 
zw ierzęta  jego zbiegły się przestraszone; zaś ze w szystk ich  
pieczar i kryjów ek  w okół jask in i Zaratustry pow ypłaszał 
się zw ierz w szelak i i latał, trzepotał się, pełzał lub skakał, 
ja k  mu przyrodzenie nóg lub skrzydeł pozw alało. A Zara­
tu stra  m ów ił tem i słowy:
B yw aj, m yśli przepaścista, z m ojej w ynurzaj się głębi! Jam  
tw y m  kogutem  i św item , zaspany nicponiu! Bywaj! bywaj! 
Mój głos dopieje się przecie ocknienia tw ego!
Zerw ij w ięzy  z uszu swoich! Słuchaj! Gdyż ja słuchać cię 
pragnę! B ywaj! byw aj! Gromu tu dosyć, aby i groby do 
słuchania  zmusić! 15
S p ęd ź sen oraz gnuśność i ślepotę z oczu sw oich! Słuchaj 
m n ie i oczym a sw em i: mój głos jest lek iem  dla ślepo uro­
dzonych.
A gdy raż się ockniesz, masz mi czuw ać w iecznie. N ie mój 
to  obyczaj prababki ze snu budzić, aby je  znów — do snu 
u k ła d a ć !16
P oru szy łaś się, przeciągasz się, rzęzisz? Bywaj! byw aj! Nie 
rzęzić — lecz m ów ić m i masz! W oła cię Zaratustra, bez­
bożnik!
Ja, Zaratustra, orędow nik życia, orędow nik cierpienia, orę­
d ow n ik  koliska —  w ołam  cię, m yśli ma przepaścista! 
C h w ała  mi! Zbliżasz się — słyszeć już! Bezdeń ma już 
przem a w ia ,  ma ostatnia głębia dobyła się na św iatło dzien­
ne!
C hw ała  mi! B liżej tu! Dłoń m i p o d a j  ha! puszczaj! —
Ha, h a !  W stręt, w stręt, w s t r ę t -------------- biada m i!” 17.

18 Ibidem .  II „W najcichszą godzinę” (s. 177— 180).
14 C zyli N ietzsche-Z aratustra.
15 C zyli groby przeszłości.
ie W przeciw ieństw ie do racjonalnego i ściśle naukow ego  
badania przeszłości, które nie m oże niczego trw ale w skrze­
sić.
17 T ako  rzecze  Zaratustra...  III „Powracający do zdrow ia” 
<s. 268—269).

M yśl
przepaścista

M owa głęb i
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O ślepiający  
blask  praw dy

Widmo szaleństw a nabiera kształtów , ogromnieje 
u kresu Nietzscheańskiego filozofowania jako ośle­
piająca i straszna ilustracja danych, na jakich wspie­
ra się jego teoria poznania; rozwiązanie takie było 
już przesądzone rozprzężeniem wszystkich wartości 
in telektualnych na rzecz chaotycznego świata in­
stynktów  — ale teorie Nietzschego nie kończą się 
na tym . Idą dalej, pociągają za sobą m yśliciela, któ­
ry  wali się i rozsypuje, robiąc miejsce najwyższemu 
objawieniu życia; osiągają kulm inację w idei, podług 
której szaleństwo ma być zaszczepione wszystkim  
racjonalnym  metodom poznawczym. Przeczucie tra ­
gicznego losu, k tóry  go czeka w przyszłości, oraz je­
go m istyczna koncepcja życia duchowego w sposób 
w zruszający łączą się z sobą w owych słowach Za­
ratustry :

„Duch jest życiem , co się sam w  życie w rzyna: w e własnej, 
m ęce m noży on sw oją w iedzę — czyście w iedzieli już 
o tem ?
Zaś szczęściem  ducha jest: nam aszczonym  być i uśw ięco­
nym  łzam i na zw ierzę  ofiarne, — czyście w iedzieli już
0 tem?
1 ślepota ślepca, i jego szukanie, i b łąkanie om ack iem  w in ­
n y  św iadczyć  o po tędze  słońca, w  które w ejrza ł,  — czyście  
w iedzie li  ju ż  o tem ?” 18.

Jakoż szaleństwo ma tylko świadczyć o potędze 
praw dy, której blask oślepił ludzkiego ducha. Albo­
wiem nie będzie rozum przewodnikiem  po najgłęb­
szych otchłaniach życia — nie można zstępować 
w nie krok za krokiem, idea po idei:

„A gdy ci obecnie w szelk ich  drabin zbrakło, w in ien eś się  
rozum ieć i na tem , jako się na głow ę w łasną w spinać na­
leży: jakżebyś ty  inaczej w spinać się zdołał?...
Ty jednak, o Zaratustro, chcesz dojrzeć rzeczy wszelkich· 
spody i podspody: m usisz w ięc przeto ponad sam ego siebie  
się wspinać, — w  górę, w zw yż, aż póki gw iazd w łasnych  
nie ujrzysz pod  sobą!” 1·.

18 Ibidem ,  II „O sław nych m ędrcach”, s. 123; podkreślen ia  
L. A ndreas-Salom e.
19 Ibidem,  III „P ielgrzym ” (s. 184— 185).
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Dotykam y tu ta j kresu. Ewolucja Nietzschego jest 
zakończona. Nie wygasająca nigdy pasja, która um ysł 
jego ożywiała, straw iła go w końcu, pochłaniając 
sam ą siebie. Nieprzeniknione m roki otaczają go 
i ukryw ają  przed naszym wzrokiem, wzrokiem zwy­
kłych spektatorów ; przeszedł do świata, w którym  
rządzą ściśle indywidualne doświadczenia i na któ­
rego progu muszą zatrzym ać się rozmyślania, dotąd 
towarzyszące mu wiernie. Przerażająca cisza zamyka 
się nad jego głową. Nie w ystarczy rzec, iż nie m oże­
m y  podążać za nim w tej jego ostatniej m etam orfo­
zie, dopełnionej za cenę zupełnej ofiary z siebie. Nie 
pow inniśm y  podążać za nim. Ten zakaz zawiera nie­
zbity dowód jego zwycięstwa: rozum iem y dzięki te ­
mu, iż udało m u się całkowicie złączyć z tajnikam i 
i tajem nicam i swego wewnętrznego życia. Ogrodzo­
ny szczelnie w sercu swej ostatniej samotności znikł 
nam  z oczu, zatrzaskując za sobą na zawsze wszyst­
kie fu rty . Na ich frontonie iskrzą się atoli te proro­
cze słowa: „Idziesz drogą swej wielkości: n ik t tu  za 
tobą nie popełznie! Twa noga gasiła sama ślady dro­
gi poza sobą, drogi, nad k tó rą  widnieje napis: nie- 
możebność” 20.
Jedyne przesłanie, jakie dociera do nas spoza za­
w artych  już odrzwi niczym szmer dolatujący z nie- 
dosiężonego świata m etam orfoz ducha, to owa skarga 
zduszona:

„Och, na najtw ardszą sw ą drogę w stępuję obecnie! Och, 
począłem  ja sw ą najsam otniejszą w ędrówkę!... Oto poczęła  
się w  tej ch w ili ma ostatnia sam otność.
Och, to czarne, sm utne morze pode mną! Och, ten  brze­
m ienny, ponocny sm ętek  mój! O, dolo ma i morze! ku wam  
to zstąpić  muszę!... — głębiej w  ból, niźlim  k iedykolw iek  
to czynił, w  najczarniejszą zanurzać się m uszę falę! Dola 
ma tego chce. N iech  się ma w ola  dokona! Jam  gotów.
Skąd pochodzą najw yższe góry? — pytałem  się niegdyś. 
N auczono m nie, że z morza one pochodzą.
Św iadectw o to  w  głazie w ypisane m ają i w  skalnych ścia-

20 Ibidem.  III „P ielgrzym ” (s. 184).

Przerażająca
cisza

Morze...

i góry
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Z ejście  
i  w yn iesien ie

nach sw ych w ierzchołków . Z najw iększej g łęb i m uszą naj­
w yższe szczyty ku sw ojej w ydźw igać się w yży” 81.

Tak oto sp lata ją  się z sobą i na siebie się zasa­
dzają szczyt i przepaść, otchłań szaleństw a i w ierz­
chołek praw dy: „Przed najw yższą górą staję — rze­
cze Z aratustra  — (...): przeto głębiej zstąpić muszę, 
niźlim kiedykolwiek zstępował!” 22. Tym sposobem 
najwyższe przebóstw ienie siebie samego św iętuje 
swe pierwsze m istyczne zwycięstwo na zwłokach 
myśliciela. Z dwojga zw ierząt nie odstępujących Za­
ratustry , węża poznania i orła dum y królewskiej, 
zawsze gotowego do lotu, jedynie ten  ostatni docho­
w uje m u wierności:

„Obym był rozw ażniejszy! Obym był aż do głębi rozważny, 
jako wąż mój!
Lecz o niem ożebną upraszam  się rzecz: błagam  w ięc mą 
dumę, aby zaw sze szła w  parze z mą roztropnością!
A gdy m ię m a roztropność opuści, — och, lub i ona odla­
tyw ać! — w ów czas niech się ma duma z szaleństw em  mem  
poniesie! —
— Tak się poczęło zn ijście Z aratustry” 28.

Geniusz Nietzschego uchodzi przed naszym wzro­
kiem, porw any tajem nicą swego zejścia i swego w y­
niesienia: znika w m rokach nocy, k tóre p ru ją  orły.

przełożył S tan is ław  Cichow icz

11 Ibidem.  III „P ielgrzym ” (s. 184— 186).
12 Ibidem.  III „P ielgrzym ” (s. 185).
23 Ibidem.  I „Przedm owa Z aratustry” (s. 22).


